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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 30. G rudn ia .
( Dokończenie przerwanego wczoraj artykułu.) 

—  P o  w y p a d k a c h  w  archidyecezyi gn ieźnień­
skiej i poznańskiej Vvynajduje allokucya z dn. 
13. W r z e ś n ia  b. r .  w  rozkazie  g a b in e to w y m  
z d. 9. K w ie tn ia  1838. ( Z b i ó r  p r a w  str. 240.) 
p o w ó d  do  skargi. R z ą d  k ró lew sk i w id z i  się 
ty m  sposobem  w y z w a n y m  do w yjaśn ien ia  
w y p a d k ó w ,  k tó reb y  w  d u ch u  p o ko ju  i p o je ­
dnania  jak na jchętn ie j  w  n iepam ięci b y ł  z a ­
grzebał.

W  chrześciańskich europejsk ich  p a ń s tw a c h  
u trzym uje  się z p r a w a  m ajestatu  w y p ły w a ją c e  
urządzen ie ,  m ocą  którego  rz ą d  w  zw iązkach  
m ię d z y  katolickiem  d u c h o w ie ń s tw e m  krajo- 
w e m  a d w o re m  rzym sk im  gra  ro lę  p o ś red n i­
k a -  G d y  b o w ie m  Pap ież  w  obcym  kra ju  
p r a w  s tan o w ić  nie m o ż e ,  rz ą d  k ra jo w y  na 
m o c y  sw e j  w ła d z y  p r a w o d a w c z e j  oznaczyć 
p o w in ie n ,  czyli rozp o rząd zen iu  papiezkiem u 
zas tó so w an ia  d ozw olić  należy, lub nie , p o d o ­
b n ie  jak pośredn iczy  doniesieniom  i z w ią z k o m  
d u c h o w ie ń s tw a  z R zym em . W  Belgii tylko, 
ile w ia d o m o ,  konsty tucya z  1831* ro k u  o d ­
m ienne  u rządzen ie  określiła.

Z tego zu p e łn ie  s tanow iska  także aż do tąd  
u t rz y m y w a ły  się zw iązk i  m iędzy  stolicą a p o ­

stolską a organami kościoła katolickiego W P r u -  
siech za p o ś red n ic tw em  królew skiego rządu. 
Jeżeli zaś tenże w  pojedyriczych przypadkach  
sw e g o  p o ś red n ic tw a  o d m a w ia ł ,  działo się to 
tylko w  skutek ścisłego przestrzegania p o w y ­
żej w y rażo n eg o  rozporządzenia .  T o  ściąga 
się m ian o w ic ie  do w  aliokucyi dotkniętego 
p rz y p a d k u , w  k tó ry m  rząd  słusznie się w z b r a ­
nia ł  p rzes łać  do R zy m u  akt poddania  się kil­
k u  p ro fe sso ró w  p o d  w y d an e  d. 26. W rz e ś n ia  
1835. i dotyczące się pism hermezyariskich 
breve. T a k o w e g o  osobistego ak tu  poddania  
się stolica apostolska o d  nikogo nie żądała 
i rz ą d  k ró lew sk i tćm  mniej się czuł s p o w o ­
d o w a n y m  do przesłania tegoż do Rzymu, gdy, 
n ie  znając breve z d. 26. W rz e śn ia  1835., nie 
m óg ł i nie chciał się na żaden sposób do tego 
p rz y k ła d a ć ,  aby  na n o w o  w zn ieco n o  pytanie
0 sp ra w ie  s tronn icze j ,  k tó rą  sam d w ó r  pa- 
piezki za za ła tw ioną  u w ażać  pragnie.

Ą ż  do  na jnow szych  czasów  nie m ia ł rząd  
kró lew sk i p ra w ie  nigdy p rzyczyny do karce­
nia nad w erężan ia  istniejących p ra w n y c h  p rze ­
p is ó w  o  zw iązkach  z Rzym em . W in ie n  o w ­
szem  dać d u c h o w ie ń s tw u  k ra jo w e m u  ś w i a ­
d e c tw o ,  że czystość jego za m ia ró w  oceniało
1 zaw sze  w ła śc iw y c h  p rzep isó w  przestrzegało .

T a k o w y  stan s tarego po rządku  rzeczy zo­
sta ł  nagle p rzez  do tąd  n iesłychany, um ysły
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w  n a jw ię k s z e  w z b u r z e n i e  w p r a w i a j ą c y  w y ­
p a d e k  z a k łó c o n y .

N a  k o ń c u  M a rc a  b. r. r o z s z e r z a n o  p o ta je ­
m n ie  w  p ru s k ic h  n a d r e n s k ic h  p r o w i n c y a c h  
p o d  im ie n ie m  ó w c z e s n e g o  S p ra w u ją c e g o  in -
te re ssa  n u n c y a tu r y  p ap iez k ie j  w  B ruxe l l i ,  A lo i-  
ze g o  S p in e l l e g o , w y d a n y  p o d  dn .  14. M a rc a  
r e s k r y p t  do  p e w n e g o  tu te js z o s t ro n n e g o  k s ię ­
d z a ,  częścią w  p i s a n y c h ,  częścią  tez w  d r u ­
k o w a n y c h  e x e m p la rz a e h ,  w  k tó r y m  w y b ó r  
d z ie k a n a  Dr. H iisgena  n a  a d m in i s t r a to ra  a rc h i-  
d y ec ez y i  ko lońskiej za n ie k a n o n ic z n y  p o c z y ­
ta n o  i p o d  w z g lę d e m  ó w c z e s n e g o  p o s tu  p o ­
s t a n o w i o n o ,  że  p r a w o w i e r n i  te j  sam ej dys  

ensy  u ż y w a ć  m o g ą ,  k tó r ą  A rc y b isk u p  r o -  
ie m  p i e r w  n a d a ł .  . , , ,.

Z e z n a n ie  S p in e l leg o  n ie  z o s ta w ia  ża d n e j  
w ą t p l i w o ś c i  o a u te n ty c z n o ś c i  te g o  d o k u m e n tu .  
C z y l i  s to lica ap o s to lsk a  s w e g o  S p r a w u  ącego  
in te re s sa  do  t a k o w e g o  r e s k r y p tu  u p o w a ż n i ła ,  
jak  W  n im  z a p e w n i a j ą ,  n ie  m o ż n a  b y ło  za raz  
w y p o ś r o d k o w a ć .  G d y  się j e d n a k  o b a w ia ć  
n a l e ż a ło ,  ż e b y  z a p e w n ia n iu  S p ine l lego  o p o ­
s ia d a n iu  u p o w a ż n ie n i a  p a p ie z k ie g o  _ lu d n o ść  
k a to l ic k a  n ie  u w i e r z y ł a ,  ż e b y  za k ro k ie m  tego  
r o d z a ju  je szc ze  i in n e  n ie  nas tąp i ły  i g ro ź n e g o  
w z b u r z e n i a  u m y s ł ó w  za sobą  n ie  p o c iąg n ę ły ,  
w y d a ł  p r z e to  N. K ró l  ro z k a z  g a b i n e to w y  z d. 
9. K w ie tn i a  b .  r . ,  s t a n o w ią c y  z g o d n e  z p r a ­
w a m i  i u r z ą d z e n ia m i  ś r o d k i ,  jak ich  się p r z e -  
c i w  r o z s z e r z a n iu  o k ó ln ik ó w  « z a g ra n ic z n y c h  
d u c h o w n y c h  z w i e r z c h n i k ó w « o  r e l ig i jn y c h  
i k o śc ie ln y ch  s tó s u n k a c h  c h w y ta ć  należy.

W  sk u te k  za n ie s ionego  zaża len ia  zg a n ił  p ó ­
źniej d w ó r  r z y m sk i  fo rm a ln ie  p o s tę p o w a n ie  
S p ine llego .  N a jw y ż s z y  r o z k a z  g a b i n e to w y  
z d. 9. K w i e t n i a  b. r. je d n ak  te rn  b a rd z ie j  m o c  
o b o w ię z u ją c ą  z a t r z y m u je ,  g d y  P a p ie ż  w  c z ę ­
ści a l lokucyi,  do tyczące j  się o b o w i ą z k o m  p r z e ­
c i w n e g o  i k a r z e  s ą d o w e j  u legającego  p o s t ę p o ­
w a n i a  A rc y b i s k u p a  p o z n a ń s k ie g o ,  t a k o w e  
ja k o  « n ie z ło m n ą  s ta ło ść  u m y s łu «  u w ie l b i a  
i w s z y s tk i c h  ka to l ick ich  B i s k u p ó w  w  m o n a r ­
chii  p ru sk ie j  do  p o d o b n e g o , o b o w ią z k i  w z g l ę ­
d e m  s w e g o  m o n a r c h y  i s w o ję  p rz y s ię g ę  n a ­
ru sz a ją c e g o  i u s t a w y  k r a j o w e  p o d k o p u ją c e g o  
p o s t ę p o w a n i a  za chęca .

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a. ■>

Z  P a r y ż a ,  d n ia  26. G r u d n ia .  _ ,
, K u r y e r  f r a n c u z k i  p o w i a d a :  „ C h o c i a ż  

„ D z i e n n i k  s p o r ó w "  g ło śn o  o b w ie s z c z a ,  ze  
k o a i icy a  n ic  n ie  w y r a ż a j ą c y  a d re s  u ło ż y  i w s z e l ­
k ieg o  r o z b io r u  te g o ż  iłe m o ż n o śc i  u n ik a ć  p r a ­
g n ie ,  m o ż e m y  je d n a k  z a p e w n i ć ,  że  o b r a d y

ta k  z u p e łn e ,  ż y w e  i o b s z e r n e  b ę d ą ,  jak  ty lk o  
so b ie  M in i s te ry u m  ż y c zy ć  m oż e .  l l o z b i ó r  
n a w e t  ł a t w o  d o  in te rp e l la cy i  d o p r o w a d z i ć  
m o ż e ,  k tó r e  M in i s t r o m  n a jp rz y je m n ie jsz e  b y ć  
n ie  m o g ą .  N ie c h a j  się p r z e to  D z i e n n i k  
s p o r ó w  u sp o k o i :  K o a i ic y a  n ie  sp e łn i ła  d o t ą d  
je g o  p r z e p o w i e d z e ń  i n a  p r z y s z ło ś ć '  ic h  
p o d o b n ie ż  n ie  spe łn i .  P r z e p o w i a d a n o ,  że 
n ie z g o d a  i w s p ó łu b ie g a n ie  się r o z w i ą z a n i e  
s p r o w a d z ą ,  źe c z ło n k o w ie  kom issy i w  o b l ic z u  
I z b y  za łb y  się  w e z m ą /  i że M in i s t e r y u m  z 
ł a tw o ś c i ą  s t a w ia n e  m u  p rz e s z k o d y  p o k o n a .  
P r z e p o w i e d z e n i a  te  n ie  s p r a w d z i ły  się i p rz e -  
p o w i e d z e n i a  o ad re ss ie  p o d o b n ie ż  się n ie  
s p r a w d z ą . "

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  u m ie śc i ła  ju ż  
je d e n  d o k u m e n t  z t y c h ,  k tó r e  w  r o z p o c z y n a ­
ją c y m  się  ju t r o  p ro c e s ie  P a n a  G isq u e ta  p r z e ­
c i w  M e s ś a g e r  r o z b ie r a n e  b ę d ą .  J e s t  t o  list 
P a n a  G is q u e ta  d o  p e w n e j  p a n i ,  w  k t ó r y m  
s to sunk i  s w o je  z n a ło ż n ic ą ,  P a n n ą  P . ,  o b s z e r ­
n ie  w y k r y w a  i m ię d z y  in n e m i p o w i a d a ,  że 
za  jego p r z y c z y n ie n ie m  się o t r z y m a ła  25 akcy i  
n a  O m n ib u s y ,  p r z y n o s z ą c e  jej r o c z n ie  4000 fr. 
U s k a r ż a  się  na  jej z a z d r o ś ć  i r o z r z u tn o ś ć  i c h c e  
p a n ią  o w ę ,  d o  k tó r e j  lis t t e n  p i s a ł ,  s k ło n ić  d o  
n ap isan ia  d o  n ie g o  l is tu ,  k t ó r y b y  n a ło ż n ic ę  
jego  w p r a w i ł  w  p o d e j r z e n ie ,  ja k o b y  jćj się 
n a  z a w s z e  chc ia ł  p o z b y ć ,  D a ły  list tego  je s t  
r o d z a j u ,  że  w ie l e  z g o rsz e n ia  p u b l ic z n e g o  r o ­
ku je .  P y ta n i e  ty lk o ,  c z y  go  P a n  G is q u e t  za  
w ł a s n o r ę c z n y  list p rz y z n a .

Z  d n i a  27.  G r u d n i a .
N a  p o s ie d z e n ia c h  I z b y  D e p u t o w a n y c h  to c z ą  

się c iąg le  o b s z e r n e  r o z p r a w y  n a d  a d r e s s e m  d o  
K r ó l a ,  o d p o w ia d a j ą c y m  na  m o w ę  o d  t r o n u .  
—  W c z o r a j  d a w a ł  H r .  M o le  w s z y s tk im  ko lle -  
g o m  s w o i m  w ie lk i  o b i a d ,  w  ce lu  z m ó w i e n ia  
się z n im i  w z g l ę d e m  ś r o d k ó w ,  za  p o m o c ą  
k tó r y c h  M in i s t e r y u m  w a lk ę  z a d r e s s e m  p r z e -  
t r w ą ć b y  m o g ło .  H r .  M o le  i M o n ta l iv e t  ż y ­
czyli s o b ie ,  ż e b y  w s p ó ln e g o  p r z e s t r z e g a n o  
S ystem u o b r o n y ,  w s z a k ż e  t e m u  s p r z e c iw ia l i  
się p o d o b n o  inni M in i s t r o w i e ,  m ia n o w ic i e  
P a n  S a lv a n d y ,  o ś w ia d c z a ją c ,  że n ie  ch c ą  b y ć  
p o d r z ę d n e m i  f igu ran tam i.  „ W s z y s c y ś m y ,  p o ­
w ie d z i a ł  P a n  S a lv a n d y ,  m o ż e  d w u c h  w y j ą ­
w s z y ,  już  p o ś w i ę c e n i , n ie  c h c e m y  w ię c  za  
b ł ę d y ,  k tó r y c h e ś m y  n ie  p o p e ł n i l i ,  p o k u to w a ć ,  
n ie ch a j  w i ę c  k a ż d y  s w e g o  b r o n i  w y d z ia łu . " —  
Je ż e l i  w i a d o m o ś ć  ta  p r a w d z i w a ,  to  M in i s te -  
r y u r a  n ie  ty lk o  się n ie  u t r z y m a ,  lecz  n a w e t  
an i  z h o n o r e m  n ie  u p a d n ie .

P a n  A r g o u t  po. d o k ła d n e m  z b a d a n iu  b a n k u  
L aff i t ta  u r z ę d o w n i e  o ś w ia d c z y ł ,  że  z a k ła d  
t e n  w  p o m y ś ln y m  s ta n i e ,  a t a k  b a n k  f r a n c u z k i  
o g r o m n ą  s u m m ę  20  m il .  fr.  na  r z e c z  i k o rz y ś ć  
o n e g o  d y s k o n to w a ł -
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H r, D em idoff  w  zleceniu C esarza  Rossyj- 
skiego u znam ien itych  a r ty s tó w  tu te jszych  
w ie le  z a m ó w i ł  p rz e d m io tó w  kunsz tu  i p rz e ­
p y c h u ,  p rzeznaczonych  na  ozdob ien ie  z im o­
w e g o  pałacu  w  P e te rsbu rgu  i Cesarskiego p a ­
łacu  w  M oskw ie.

Pod ług  S e n t i n e l l  e d e  1’A r m e e  obecnie 
w  oczek iw an iu  w y p a d k ó w  przyszłości od 
Luneville  aż do D unkierk i  28,875 w o jsk a  fran- 
cuzkiego zg ro m ad zo n o ,  nie rach u jąc  w  to 
artyleryi o d w o d o w e j .  T a k  w ię c  arm ia  fran- 
cuzka obecn ie  około  30,000 b itnego  żo łn ierza  
rozm aitych  g a tu n k ó w  b ro n i ,  liczy nad  granicę 
belgijską, g o to w y c h  co c h w ila  i na  p ie rw sz e  
skinienie przejść p rzez  granicę Belgii. Z b y w a  
tej armii tylko na jednem  b ard zo  w a ź n e m  u- 
rz ą d z e n iu ,  t .  j, na  stałej organizacyi na  bryga­
d y  i d y w iz y e  na  w z ó r  a rm ii  p a ń s tw  p ó łn o c ­
nych.

W  H av re  o t rzy m an o  w iad o m o śc i  z M on­
tev ideo  z d. 13. Październ ika . W chw ili  od ­
płynięcia  o k rę tu ,  w iad o m o śc i  te p rzy w o źące -  
g o ,  sygna lizow ał A d m ira ł  zdobycie  w y s p y  
M a r t in  G arc ia ,  panującej nad u jś c ie m .U ru -  
guayu. W a lk a  t r w a ła  ty lko p rzez  25 m in u t ;  
F ra n c u z i  w  liczbie 300 w alczy li  z załogą 350 
ludzi licząćą i 3 tylko mieli ranionych.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26. G rudnia .

T i m e s  w ie lk iem i obsypu je  p o c h w a ła m i  
m an ifes t ,  w y d a n y  p rzez  G enera lnego  G u b e r -  
n a t o r a l n d y i ; zdan iem  tej gazety jest on zdolny 
oży w ić  uczucie  n a r o d o w e ,  i w y le d n a ć 'A n g li i  
nie tylko po m ięd zy  ludnością  H indostanu  i 
k r a jó w  pogran icznych  tegoż, ale także w  da­
lekich kra inach  Azyi ś ro d k o w e j  jeszcze w i ę ­
kszy szacunek ; a gdyby zam ierzone  operacye 
w o je n n e  silnie i z ręcznie  w y k o n a n o ,  w ys ta -  
w io n o b y  p rzez  to  n iezaw o d n ie  m ocne  p rz e d ­
m u rze  dla p ań s tw a  angielskiego na W s c h o ­
dzie p rz e c iw  w sze lk im  z s t ro n y  Persyd lub 
m orza  kaspijskiego napadom . » Manifest ten, 
po w iad a  T im es ,  s taw ia  Anglią w  o tw a r ty m  
stanie w o jn y  p rz e c iw  Persy i,, jako tez zacze­
pn em u  i o d p o rn e m u  dzia łaniu  sp rzym ie rzeń ­
c ó w  tejże, czyli nimi są mali Xiąźęta K anda- 
h a ru  i K abu lu ,  czyli też p o tę ż n ie l i  mniej od 
E u r o p y  odlegli. G d y  jednak ■ Persy a zam iaru  
sw e g o  p rzec iw  H e ra to w i  obecnie  zaniechałą, 
o czem  w  chw ili  w y d an ia  o w e g o  manifestu 
jeszcze w  Indyach  nic n ie  w ie d z ia n o ,  p rze to  
te raz  n iezaw o d n ie  Persya w a ru n k i  fo rm alnego  
poddan ia  się Anglii poda  i p o trzeb n ą  r ę k o j­
m ią  sw ego  dalszego brania się w y s ta w i .  W  
takim razie  w y p r a w a  p o d  Sir H enry  F a n e ,  
N acze lnym  W o d z e m  w ojska  angielskiego w  
Indyach , ograniczałaby  się jedynie na oddan iu  
K a n d a h a ru  i K a b u lu  yy ręce  przyjacielskie,

na u trzym an iu  H era tu  pod  jego teraźniejszym 
W la d z c ą ,  jako odleglejszą straż przednią  prze­
c iw  n apadom  z s trony  Persyi alboRossyi, albo 
z o b y d w ó c h  razem, i na w sun ięc iu  tym  sposo­
b em  jednego sprzym ierzeńca angielskiego m ię­
dzy  zachodnie  granice naszych posiadłości a 
o w y c h  k ra jó w , k tó reby  się rade  kosztem n a ­
szym  zbogaciły.tc Bez znajomości nowszy 'ch 
u k ła d ó w  m iędzy  rządem  angielskim a perskim  
sądzi w sp o m n ia n y  dziennik, źe nie może z pe­
w n o śc ią  tw ie rd z ić ,  czy p rzez  zaniechanie 
oblężenia H e r a tu ,  istotnie wszystkie kroki 
nieprzyjacielskie m iędzy  o w e m i d w o m a  m o ­
ca rs tw am i ustały, a szczególniej gdyby się po­
tw ie rd z ić  miała pogłoska o zaw arc iu  trak ta tu  
m iędzy  Persyą a Rossy ą p rz e c iw  Anglii. —, 
wZawcześnie by łoby  sądzić, tak kończy Times, 
źe tych  operaeyi w  Indyach  znaczna w o jn a  
skutkiem  być m o ż e ;  ale tyle jest pew nego , 
źe Anglia bez  tychże w o jn y  podobnej unjknąć- 
by  nie mogła. «

Ujęty n ie d a w n o  tem u  w  pałacu  Bucking­
h a m  m łodzien iec  n azyw a  się E d w a r d  Jo n e s  
i jest synem  kraw ca . T w ie rd z i ,  źe li tylko 
z c iekaw ości w sz e d ł  do pałacu i tam  się tułał, 
aź go a re sz to w a n o ,  t. j. p rzez  8 dni. U k ra ­
dzione p rzezeń  rzeczy  w a r tu ją  2 iunt. szterl. 
S taw ią  go p rzed  Assyzy.

H. i s z  p  a n i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Piszą z Bajonny z d. 24. (-.rudnia: , ,O d 4ch 
dni nie nadeszły tu  poczty z iMadrytu. R o ­
zu m ie ją ,  że C a b re ra ,  ścigany p rzez  van Ha- 
lena i Borso di C arrninati,  do Calatayud się 
z w ró c i ł  i t rak t  z M adrytu przeciął. G dyby  
E sp a r te ro  mniej polityką, a w ięcej w o jsko -  
w e m i działaniami się t rudn ił ,  m ógłby  generał 
karolistowski w  pochodzie sw o im  w  przykre  
w p a ś ć  położenie. — Podług rapo r tu  karoli- 
stow'skiego o po tyczce m iędzy E sp a r te rem  
i karolistami pod  A v i lą , p ie rw szy  (E spar te ro )  
od n ie ró w n ie  słabszego nieprzyjaciela porażki 
doznał. — M aro to  w  skutek ro z m o w y  z Don 
C arlosem  p o w ag ę  sw o ję  na n o w o  u tw ierdz ił ,  
i dopóki nie dozna klęski, nie po trzebu je  się 
o b aw iać  niełaski; w szakże gdyby doznał p rzy ­
gody jakiej, Teje jro  i m nich  Larraga  niemyl- 
nie go zwalą . — M unagorryści tuszą sobie, 
źe m ia n o w a n ie  Hrabi Espeleta  w  miejsce Ge­
nera ła  O donnella  przedsięw zięc iu  ich korzyść 
przyniesie. T ym czasem  jednak g łó w n ą  rz e ­
c z ą ,  żeby im na p ieniądzach nie zabrakło.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 25. Grudnia .

S tó so w n ie  do gazet tutejszych P. B rouckere  
do tychczasow y  d y rek to r  banku  belgijskiego 
z p o w o d u  ciągłego przesilenia zak ładu  tego, 
do  dymissyi się podał.



'  W i e l u  z a m ie js c o w y c h  c z ł o n k ó w  Iz b y  R e ­
p r e z e n t a n t ó w  p o s ta n o w i ło  n ie  w y je ż d ż a ć  z 
B ru x e l l i  p o d c z a s  ś w i ą t ,  ab y  n a  p r z y p a d e k  
r o z r u c h ó w  n a ty c h m ia s t  byli  p r z y to m n y m i .

N ie ty lk o  do  s t u d e n t ó w ,  lecz tez  do d e p u t o ­
w a n y c h ,  d o  d z ie n n ik a rz y  i d o  d a w n ie j s z y c h  
o f i c e r ó w  o c h o t n ik ó w  nasi tak  n a z w a n i  p a t ry -  
joci o d e z w y  w o je n n e  w y d a l i .  N a  z g r o m a ­
d z e n ia c h  tycfi lu d z i  w s z y s tk o  z ta k ą  się o d b y ­
w a  z a p a lc z y w o sc ią  i p r z e s a d ą , ze o d  c z a s ó w  
r e w o lu c y i  f rancuzk ie j  n ic  p o d o b n e g o  n ie  w i ­
dz iano .

M o t ł o c h  ch c ia ł  w c z o r a j  z b u r z y ć  m ły n  p a ­
r o w y  w  M o le n b e c k  i m o c n y  p o s te r u n e k  w o j ­
s k o w y  l e d w o  p o r z ą d e k  ta m  u t r z y m a ć  zd o ła ł .

Z d n i a  28 .  G r u d n i a .
D y r e k c y a  b a n k u  belgijsk iego o g ło s i ła ,  źe 

W  sk u te k  c h w i l o w e g o  z a w ie s z e n ia  w y p ł a t  
s w o ic h  > za p r z y p a d a ją c e  n a  d. 1. S ty c z n ia  k u ­
p o n y  akcyi s w o ic h  p łac ić  n ie  b ędz ie .

W n i o s e k  u c z y n io n y  onegda j p r z e z  H r .  F .  d e  
M e r o d e ,  a b y  f o r t e c  be lg ijsk ich  F r a n c u z o m  
u s tą p io n o ,  jeżeli w o js k a  n ie m ie c k ie  L im b u r g  
i L u x e m b u r g  z a jm ą ,  jes t  is to tn ie  coup de de- 
sespoif  n ie p o d o b a ją c y m  się  n a w e t  s t r o n n i c t w u  
p a t r y o t ó w .  F r a n c u z i  są g o ś ć m i ,  k tó r y c h  ł a ­
tw ie j  z a p ro s ić  m o ż n a ,  aniżeli  p o te m  z d o m u  
w y p r o s i ć ,  p r z y p u ś c iw s z y  n a w e t ,  żeby  F r a n -  
cya p r o j e k t  t e n  p r z y ją ć ,  t. j. E u r o p i e  całe j 
w o j n ę  w y p o w i e d z i e ć  chc ia ła .  Z a p e w n e  w n i o ­
sek  te n  m ia ł  ty lko  b y ć  p o g r ó ż k ą ,  a lbo  w y z n a ­
n i e m ,  żę  B elg ia  w  ob jęc ia  F ra n c y !  r z u c ić  się 
m u s i ,  jeżeli N ie m c y  ją chcą  p odzie lić  — a w  
ty m  w z g lę d z i e  w n io s e k  te n  w a ż n y ,  b o  z 
w s z y s tk i c h  z w r o t ó w  i w y p a d k ó w , k tó r e b y  
z o b e c n e g o  p rze s i le n ia  w y n i k n ą ć  m o g ły ,  n a j ­
g o rszy  b y łb y  t e n ,  g d y b y  B elg ia  sa m a w^ o d ­
m ę c ie  t y m  zg inąćTniala .  N ic  c h c e m y  k r a jo w i  
t e m u  złej o b w ie s z c z a ć  w r ó ż b y ,  ale z a p o z n a ­
w a ć  tego  n ie  m o ż n a ,  źe  z n o w u  o w e  d u c h y  
g ł o w ę  p o d n o s ić  z a c z y n a ją ,  co  d a w n ie j  p o d ­
czas  r e w o l u c y i  s a m o w ła d n i e  k r a je m  trzą sa ły .  
N a jw ię k s z ą  c z y n n o ść  r o z w i j a  s t r o n n ic tw o  ta k  
n a z w a n y c h  p a t r y o t ó w ,  w  g ł o w a c h  k tó re g o  
te ż  n ie d o rz e c z n y  p la n  u t w o r z e n i a  belg ijsko- 
reń sk ie j  k o n fed e ra ey i  się w y lę g i .  D o p ó k i  
ty lk o  o te rn  p r a w i l i ,  m a ło  zyskali  z w o l e n n i ­
k ó w ,  ale te r a z  b ę d ą c  p o d  w z g l ę d e m  L im b u r -  
ga i L u x e m b u r g a  o rg a n a m i  w o l i  n a r o d o w e j ,  
z n a c z e n ie  ich  w z r a s t a  i w z ię to ś ć  się u p o ­
w s z e c h n ia .  H e r s z t e m  ich  P .  A .  B a r t e l s ,  k tó ­
r y  n ieg d y ś  dzie li ł  w y g n a n ie  z P o t t e r e m .  T e n  
p r z e m a w i a  te ra z  do  nas  z P a ry ż a  i —  c z e m u  
się i s to tn ie  d z iw ić  t r z e b a  —  n a p o m jn a  nas, 
ż e b y ś m y  się sp o k o jn ie  z a c h o w a l i ,  k ied y  F r a n -  
cyTa tu  z a b u r z e n ia  w z n ie c i ć  c h c e ,  a b y  p o te m  
w k r o c z y ć  i z w i ą z k o w i  n ie m ie c k ie m u  o k k u p a -  
c y ą - u ła tw ić .  J a k o ż  i d a w n ie j  już  g ło s i ły  ga­

z e t y ,  n ib y  to  z p e w n y c h  ź r ó d e ł ,  o  w s p ó ł ­
d z ia ła n iu  F ra n c y i  w  w y k o n a n i u  t r a k t a tu  2 4 ch  
a r t y k u ł ó w ;  p o w ia d a j ą  w i ę c ,  iż ty lko  idz ie  o  
p o z ó r ,  a b y  w e j ś ć  m o g li .  W s z a k ż e  p o d a n ie  
to  p o c z y tu ją  t u  za p ło n n e .  P o s t a w a  I z b y  
s p o k o jn a ,  a le  je d n a k  znak i  r o z d w o j e n i a  o b ­
ja w ia ją ca .  S k o ro  w ia d o m o ś c i  z  F r a n c y i  n ie ­
p o m y ś ln e j  b ę d ą  t r e ś c i ,  część  z a p e w n e  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  z w r ó c i  u w a g ę  n a  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w o  n a ra ż e n ia  losu  k ra ju  n a  s z w a n k  o c z y w i ­
sty .  W s z a k ż e  ja k k o lw ie k  b ą d ź ,  p r z e w i d z i e ć  
j e d n a k  n ie  m o ż n a ,  co  się t u  s tan ie  w  c h w i l i  
i s to tn e g o  sp e łn ie n ia  t r a k t a tu .

I n d e p e n d e n t  zb i ja  w i a d o m o ś ć ,  źe o b e ­
cn ie  o f i c e ro w ie  p o lsc y  d o  s łu ż b y  be lg ijsk ie j  
b y w a j ą  p r z y j m o w a n i ;  o w s z e m  o s t rz e g a  w y ­
c h o d ź c ó w  p o l s k i c h ,  ż e b y  p o le g a ją c  n a  t a ­
k o w e j  sp e k u lac y i  n a p r ó ź n o  d o  B ru x e l l i  się 
m e  u d a w a l i .

Z  L e o d y u m ,  d n ia  26. G ru d n ia .
M ło d z ie ż  tu te jsza  a k a d e m ic k a  c iąg le  się ć w i ­

c z y  w s t r z e l a n i u  i d a w a ł a  o n e g d a j  d e p u ta c y i  
u n i w e r s y t e t u  B ru x e lsk ie g o  w ie l k ą  u c z tę .  —  
R o z s i e w a n a  t u  ó w d z ie  p o g ło sk a  o  z a s z ły c h  
t u  z a b u r z e n i a c h ,  b e z z a s a d n a .  R o b o t n i c y  z u -  

e łn ie  sp o k o jn i  a  d o ty c h c z a s  j e d n a  ty lk o  r ę -  
odz ie ln ia  w  zap ła c ie  r o b o tn ik o m  się n ie  ujści-  

ła .  P o d a n a  p r z e z  a m s te rd a m s k i  H a n d e ł s -  
b l a d  w i a d o m o ś ć ,  źe  P. C o c k e r i l l  w  S e r a in g  
w y p ł a t  z a p r z e s ta ł ,  je s t  k ła m l iw ą .  D o ty c h c z a s  
w s z y s tk i c h  in te r e s s e n tó w  za sp o k o ić  b y ł  w  s t a ­
nie .  Ż e b y  r z ą d o w i  m ia ł  o d g r a ż a ć ,  to  ta k  n i e ­
d o r z e c z n y m  w y m y s ł e m ,  źe n a  ż a d n e  n ie  z a ­
s łu g u je  o d p a rc ie .  —  N eg o c y jac ie  w  Bruxel l i  
idą  jak  n a j lep ie j .  R z ą d  w  r ę k o d z ie ln i a c h  
P a n a  C o c k e r i l l  za  k ilka m i l i o n ó w  r o z m a i ty c h  
w y r o b ó w  z a m ó w i ł .  K ł a m s t w e m ,  źe b a n k  
m u  m ilion ,  fr .  w i n i e n ,  p r z e c i w n i e  n ie  zac ią ­
g n ą ł  u  n ie g o  ż a d n y c h  d ł u g ó w .  W p r a w d z i e  
s to su n k i  b a r d z o  k r y ty c z n e ,  p rze s i le n ie  c iąży  
p r z e m y s ł o w i ,  ale p r z e m in ie  o n o  a gen iu sz  
.C ockeri ł la  n ig d y  w  w i ę k s z y m  się n ie  o k a z a ł  
b lasku .

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  P a n  S z y m a n o w s k i ,  

w y d a w c a  w a r s z a w s k i e g o  p ism a  c z a s o w e g o :  
Ś w i a t  d r a m a t y c z n y ,  p o w ię k s z a ją c  o n e -  
goż z a k r e s ,  p r z y r z e k a  n a  r o k  n a s tę p n y  u m i e ­
szczać  ta k ż e  a r ty k u ły  w  z a w o d z ie  p ię k n e j  li­
t e r a t u r y ,  r y c in y  m ó d  i w iz e r u n k i  a r t y s t ó w  
d r a m a ty c z n y c h  w a r s z a w s k i c h ,  k tó r e  z n a n y  
z a sz c z y tn ie  r y t o w n i k  S e w e r y n  O le s z c z y ń sk i  
W y k o n y w a ć  b ędz ie .  —  W e  W r o c ł a w i u  z n a j­
d u je  się p p d  p ra s ą  z n a n e  o d  la t  k i lk u n a s tu  z 
w y h n k ó w  p o  d z ie n n ik a c h  d z ie ło  K a j e t a n a
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R o z m i a n a :  Z i e m i a n s t w o  p o l s k i e .  P o e ­
m a t  te n  dydak tyczny  jeszcze p rz e d  zupełnepa 
w y jśc ie m  z d ruku  różnych  d o z n a w sz y  kolei, 
św ie tn o śc i  i zapom nien ia ,  m o że  w  d o b ry  czas 
p o ja w ia  się teraz św ia tu  czy ta jącem u , kiedy 
w y szu m ia łe  po ro z b u ja ły ch  p łodach  poezyj- 
n y c h  umysły zaczynają z n o w u  u p a t ry w a ć  u- 
podoban ie  w  p ięknościach naturalnć) prosto ty , 
w y s ło w ie n ia  i smaku. T a  reakcyja  by ła  k o ­
nieczną w  naszej l i te ra tu rz e !

Z P e t e r s b u r g a .  — D ru k u ją  tu  p o w tó r n e  
w y d an ie  w szy s tk ich  dzieł genialnego B e s t u -  
s z e  w a ,  k tó re  p isa ł  pod  p rz y b ra n e m  im ieniem  
Marlińskiego. P ism a  te  o b e jm o w a ć  będą  to ­
m ó w  d w an aśc ie ,  i p ie rw sz e  sześć są już w  
rękach*'czytającej publiczności. Mieszczą one

f iow ieści,  o b razy  m o rsk ie ,  rysy  o b y cza jó w  
udu  sybiryjskiego, w sp o m n ien ia  ze W s c h o d u  

i tem  po d o b n e  u tw o ry ,  w  k tó rych  au to r  obok  
najpiękniejszego w  li te ra tu rze  rossyjskiej n o ­
w o c z e sn e g o  s ty lu ,  śyyieźość myśli z żyw ośc ią  
o b ra z ó w  jednoczy.

P o ś m i e r t n e  p i s m a  B y r o n a .  — L ad y  
N o e l  B y r o n ,  w d o w a  s ław n eg o  poety, ma 
zb ió r  poezyj z m łodszych  lat sw o jeg o  m ęża  i 
c iek aw ą  k o re sp o n d e n c y ję , k tó rą  z nim  jeszcze 
jako na rzeczona  p ro w a d z i ła .  D am a ta zamie­
rz a  ten  rękopis  po d ać  do  d ru k u  z dołączeniem  
n iek tó ry ch  u w a g ,  k tó re  m oże rozjaśnią  ta je­
m n ic ę ,  dotyczącą się ich m ałżeńskiego ro z łą ­
czenia. Pośm ie rtne  to  d z ie ło , ozdob ione  p o r ­
t re tem  w y d a w c z y n i ,  w y jd z ie  w  L o ndyn ie .

W a l t e r  S z k o t t .  — Z biograficznej, W 
n a jn o w sz y m  dz ienniku  R e v u e  b r i t a n i q u e  
obszern ie  zaw ar te j  w iad o m o śc i  o W a l te r z e  
Szkoc ie ,  okazuje się , iż ten  poeta  w  n ieszczę­
śl iw e  b a n k ru c tw o  księgarza Constable , m im o ­
w o ln ie  w p lą ta n y ,  w  końcu  r. 1827 obarczony  
został og ro m n y m  długiem, w y n o sz ą c y m  120,000 
ft. str. czyli 4,800,000 zip. B ezp rzyk ładną  p ra ­
cow itośc ią  sw oją  dokazał ty le , iż do miesiąca 
C z e rw c a  1829 r. z nadm ienionego długu  54000 
funt. szt. czyli 2,160,000 z łp .  sp łac i ł ;  lecz p o ­
strzegłszy, iż o d  tego  czasu zaczął znacznie  
słabnąć na siłach, kazał na korzyść  s w y c h  w ie ­
rzycieli w  o d p o w ie d n y m  insty tucie  za 22000 ft. 
szt. czyli 880,000 złp. sw o je  życie zaasekuro- 
w a ć .  Dnia 21. W rz e ś n ia  1832 r o k u ,  gdy go 
śm ierć  zaskoczyła, nie by ł  już d łużnym  s w y m  
w ie rzy c ie lo m  jak ty lko 20,000 ft. szt. w r a z  z 
p r o c e n ta m i ; a gdy spadkobiercy  poe ty  o ś w ia d ­
czy li ,  iż za opuszczeniem  ciężących p ro c e n ­
t ó w ,  g o to w i  są do spłacenia resz ty  czystego 
d ługu  20,000 ft. sz t. ,  w szyscy-w ierzycie le  chę­
tn ie  na to  zezwolili. T y m  sposobem  W a l te r  
Szkot p rędzej niż w  pięciu la tach  zeb ra ł  su m ­
m ę 3,000,000 f ra n k ó w ;  jestto na jw iększe  ho- 

' n o ra ry jq m , jakie żaden  au to r  za syye dzieła

n ie  o t r z y m a ł : lecz w łaśn ie  ten  pom yślny  sku­
tek  u s i łow ań  jego, p rzyczyn ił  się m ocno  do 
n ad w ą tlen ia  jego z d ro w ia ,  a sum ienny  poeta 
n ie  dal się odw ieźć  od  p racy ,  chociaż w i e ­
dzia ł ,  iżby p rzezto  tak zaszczytne życie sw oje  
przed łużył.
, M n i e m a n i e  w z g l ę d e m  p o c z ą t k u  u-  
z y  w a m a  l i c z b .  — K unszt używ an ia  liczb 
przypisują  s tarożytni M erkurem u, a n iektórzy 
dziejopisarze m niem ają ,  że ,A braham  jest jego 
w y n a la z c ą ,  inni przypisują  go T e u to n o w i ,  a 
na jw iększa  część F e n ic y ja n o m ;  K o s t a d a n w  
r o z p ra w ie :  » Ó  z n a m io n a c h ,« m niem a, że w  
począ tku  dla w y rażen ia  liczb u ży w an o  ro z ­
m aitych  poruszeń  i postaci p a lc ó w  człowieka. 
P o tem  liczono m ałem i kamykami, później, jak 
p o w iad a  T y tu s  L iw iu s z ,  zostały liczby w y ­
nalezione p rzez  M in e rw ę ,  w szelako  Plato i 
św . A tanazy  przypisują  to  w ynalez ien ie  Pala- 
n u s o w i ,  a Izy d o r  z Sewilli  i zacny Beda Ni- 
k o m arch o w i.  L iczby  arabskie , k tórych  d o ­
tychczas uży w am y , przynieśli Saraceny w  r. 

?991 do E u ro p y .  P rzed tem  u ż y w a n o  głosek 
rzymskiego abecadła jako liczby. Berew egiusz  
m n ie m a ,  że cyfry arabskie były  p rzez  indyjan  
w yn a lez io n e  i rozszerzone  na W schodz ie ,  za 
n im  o nich w  E u ro p ie  się dow iedziano . Ojciec 
K ostadan  m ó w i ,  że ich A rabow ie  od Indyjan 
n aby li ,  r ó w n ie  jak  M a u ro w ie  od Ą rab ó w , 
Hiszpanie  od M aurów , a inne ludy europejskie 
od  H iszpanów . K irc h n e r  jest tego zdania , Że 
Indyjanie  około  dziesiątego w iek u  udzielili ich 
A ra b o m , a ci je z n o w u  w  w ie k u  13stym do 
Hiszpanii przenieśli. A bbe  de L o n g ru e  tw ie r­
dzi,  że liczby pochodzą  od Brarnanów , którzy 
p rz e d te m  podobnież  głosek abecadła do r a ­
cho w an ia  używ ali ,  N ie p r iy  w o d z ę  już zdania 
R u d b ek d ,  k tó ry  us i ło w a ł  p rzypisyw ać.je  Cel­
to m  i Scytom  na północy, ani też zdania An­
toniego N assaro , k tóry  w  poligrafii swojej za­
p e w n ia ,  że A rabow ie  liczby od Kartageńczy- 
k ó w  otrzymali.

T y p o g r a f i c z n y  f o r t e p i a n ,  —» Mecha­
nik  B ry h e r  w  L iw e rp o lu  zrobił typograficzny 
fo r tep ian ,  za pom ocą którego p rzy  naleźytćj 
w p r a w i e  tak spieszno układać  można głoski, 
ile po trzeba  czasu do napisania s łó w  piórem. 
C elem  w iększego  upow szechn ien ia  swojego 
w yna lazku ,  założy tenże szkołę dla uk ładaczów  
czcionek w  Londynie .

K o n d o r  w i e r z c h o w c e m ,  w  Dziennik 
S e m a p h o r e  d e  M a r s e i l l e  z dn. 27. L is to ­
pada r, b. zaw iera  co następuje:  N a  okręcie, 
k tóry  przed  tygodniem  z Kolumbii d o L iw o r n o  
z a w in ą ł ,  p rzy w iez io n o  olbrzymiej wielkości 
k o n d o r a .  W ia d o m o ,  iż ten  p tak ,  k tó rego  
ojczyzną jest P e ru ,  w  n iedostępnych  w ą w o ­
zach  Kordylerów m ieszka, i bez wszelkiego
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natężenia  p rzez  okiem  nieścigniony szczyt 
Czym borasso  przelatuje. Rozległość ro z p o ­
s ta r tych  skrzydeł tego kondora  około 32 stóp 
w ynosi .  Lecz najważniejszą przy tern rzeczą  
jest t o ,  iż go p e w ie n  ch łopiec  am erykański 
m ający  lat niemal d w an aśc ie ,  lakby konia d o ­
siada ; b ierze  on laseczkę zaostrzoną do ręki, 
i w s iad łszy  k o n d o ro w i  na szyję, daje m u krzy­
kiem  znak do podlotu. i en ptak kolosalny za 
n im  się w zn ies ie ,  bieży czas niejaki, i b r ą c  
skrzydłam i w y da je  ło p o t  p r z e r a ź l iw y ; ale 
skoro  pod  skrzydła  p o d ch w y c i  p o w ie t rz a  już 
się i lo t jego coraz  bardziej w z m a g a ,  i tak 
ż y w o  w  górę  idz ie , źe w  n ied ługim  czasie 
w r a z  z sw o im  jezdzcem , jak m ały  punk t w  
o b łokach  się w y d a je .  Skoro śm iały  d o w ó d z c a  
jego na  ziemię w ró c ić  zam yśla ,  w te d y  kole 
laseczką w  g ło w ę  kondora ,  k tó ry  z a raz ,  jakby 
najlepiej u jeżdżony rum ak, słuchając jego r o z ­
k a z ó w  k u  ziemi się spuszcza. Młody. A m ery ­
kan in  ten  przed  kilkoma dn iam i,  puśc iw szy  
się tą lo tną pocz tą  z L iw o r n a  do F lorehcyi, 
jeszcze tego samego dnia z tam tąd  p o w ró c i ł  i 
p rz y w ió z ł  z sobą od w ła d z  tam eczn y ch  za­
św ia d c z e n ie ,  iż tam  by ł istotnie. Słychać, źe 
się z ty m  p tak iem  do M edyjo lanu , a z ta m tą d  
d o  P aryża  uda.

K r y t y k a .  —  „ N o w o r o c z n ik  L i te rack i"  
w y d a n y  p rzez  X. A d am a  S tan is ław a  K ras iń ­
skiego S. P. Petersburg . 1838, u Karola K ra- 
ja ,  w  8, V III  i 187 z ry sunk iem  i g o d łe m : 

Służmy poczciwej stawie, a jako kto może 
Wiecli do pożytku dobra wspólnego pomoże.

J . Kochanowski.
P o w tó rz y l iśm y  to  już nieraz pisząc o n o w o -  

roczn ikach ,  źe one u nas Są zupe łn ie  czem  in- 
n e m ,  niż ich h o m o n y m y  za g ran icą ,  inaczej 
czy tać ,  klassyfikować i sądzić p o trz e b a ,  in a ­
czej je cenić. Są to  szlachetne us i łow ania  
ty c h  k tó rzy  czując co n am  jeszcze b raknie  
w  lite ra turze  pe ryodyczne j ,  chcą n iem i za­
stąpić n iedostatek  publikacyi c iąg łych ;  są to 
zb io ry  odznaczające  się p o  w iększe j  części 
daleko w aźn ie jszem i m y ś la m i, niż zagraniczne 
a lm anachy. Są to  pisma p o w a ż n e  gdy tam ie  
m ają tylko za cel z a b a w k ę ,  p rz e to  też p rz e ­
b aczyć  im  należy tę  p o w ie rz c h o w n o ś ć  sk ro m ­
n ą  i ubogą  k tó rą  d o b ro w o ln ie  i rozm yśln ie  

rzybiera ją . Nasze książki k tó rych  bogaci nie 
u p u ją ,  n ie  czy tu ją ,  na  cóźby m iały  stro ić  się 

d o  n ich  i ubierać?? W  inn y ch  n o w o ro c z n i-  
k a c h ,  już to  p o ezy a ,  już h istoryja  to n  i cha­
r a k te r  n a d a w a ły ,  —  w  ty m  o k tó ry m  m o w a ,  
filozofia m ora lna  p rz e w o d n ic z y .  Zaiste jest 
to  f e n o m e n ,  tern in te resow nie jszy ,  źe "u nas  
m a ło  ona  do tąd  m iała  czy te ln ik ó w  i pisarzy. 
"Więcej się znajdzie Iu b o w n ik ó w  ła tw e j  do  
czytania po ezy i ,  n ie  t ru d n e j  do  p o c h w y c e n ia

m ateryaln ie  historyk, niż trochę  p rzyna jm n ie j  
zas tanow ien ia  i p racy  w ym agającej filózofiit 
O p ró c z  tego całe pismo o d p o w iad a  w y*  
bo rn ie  c h a rak te ro w i d u c h o w n e m u  w y d a w c y ;  
W sz y s tk o  w  n iem  jest g łęboko religijne, 
chrześciańskie. T e n  za tem  n o w o ro c z n ik ,  zu ­
pe łn ie  być  p o w in ien  z t łu m u  in n y ch ,  jako pu -  
blikacya W 'sw o im  rodza ju  excen tryczna  i żad­
nej innej n iepodobna  — w yłączony .  Sam  wy* 
daw^ca pomieścił tu  w ie le  pism s w o ic h , tc h n ą -  
cych  religijnem przekonan iem  i chrześciańskim  
duchem  pociechy. T akiem i są jego poezyje.: 
» W ielkość  Boga,« " P ie lg rz y m ,« w y ją tk i  z zaj­
m ującego  poem atu  op isow ego  i u czu c io w eg o  
po d  ty tu łem  » W o ły ń  , «> inne  drobniejsze 
i »Tęsknota.« W  tym  osta tn im  u r y w k u ,  u- 
d e rzy ło  nas p e łn e  pros to ty  zakończenie  tych  
kilku w ie r s z y :

J a  smutno s'picwam, bo mnie serce boli,
, A  nikt, nikt w  lu.izi pospolitym tłumie,

Serca ni pieśni mojej nie zrozumie,
A le któż w in ien , żc on czuć nie umie.
N ie  to mnie ży c ie , nie ród ludzki nudzi,
Mnie mile życie! ja  tak kocham ludzi! i t. d. 

Chcielibyśm y dłuższych w y ją tk ó w  z p o e ­
m atu  » W o ły ń «  i chę tn iebyśm y na to ustąpili 
m ie jsca ,  zajętego p rzez  dość m ie rn y  w ie r sz  
po d  ty tu łem  « O b raz  w ięźnia .  « » Myśl o p o ­
stępie łudzkościn sam ego w y d a w c y ,  o d k ry w a  
W  n im  w ia r ę  szlachetną  w  lepszą przyszłość  
ziemi — n ieste ty!  t ru d n o  jednakże w id z ą c  
jak się ludzkość w le c z e  i cofa len iw ie  z ję­
k iem  boleści i śmieciłem ro sp aczy ,  a coraz 
s tygnącem  se rc e m , t ru d n o  p rzy jąć  tę nadzieję, 
choć  tak m iło  byłobyr w  to w i e r z y ć ! Z  poezyi 
ob cy ch  k o l labo ra to rów , jako c iekaw e  a do tąd  
n ie  d r u k o w a n e ,  w y m ie n im  w y ją tk i  z L u d g ar­
d y ,  tej sztuki tak n ie d a w n o  p o p u la rn e : , a dziś 
zanad to  zapom niane j ,  u ry w e c z e k  F ra n .  M o ­
ra w sk ie g o ,  po k tórego  p rzeczy tan iu  c h e iw ie  
jeszcze o b racam y  k a r tę ,  żeby od tego miłego 
au to ra  w ię c e j  jeszcze co zna leść ,  a n a p ró źn o .  
C zem u ż  się on  tak skąpo , tak u r y w k o w o  u- 
dziela , czem u  tyde pracu jąc  w  ciszy, tyle p i­
sząc , le d w ie  kiedy n iekiedy w y d r u k o w a ć  co 
p o z w o l i?  czem u choćby  jednego z licznych  
t łóm aczeń  B yrona  tak . pięknie d o k o n an y ch  
nie w y d a ?  L e d w ie  by nie w y p a d a ło  myśleć, 
źe a u to r  gardzi dzisiejszemi sw e m i słuchacza­
mi i n ie  w ie rz y  w  n ich ;  lecz gdyby  tak b y ło  
— b y łoby  niesłusznie. ( D okończ . nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
S p rzed aż  d o b ro w o ln a .

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
W y d z ia ł  I .

D o b ra  szlacheckie M ą c z n i k i  w  p o w ie c ie  
O d o ła n o w sk im  p o ło ż o n e ,  k tó ry ch  taxa n a  ta ­
l a r ó w  18,043, sg r. 16, fen. 9 ,  d o b ra  P o d k o c e
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których taxa na talarów 14,933, sgr. 20, fen. 5, 
i dobra B o c z k ó w  1. i II. oddziału,, których 
taxa ogółem na talarów 37,383, sgr. 18, fen. 5 
ustanowioną została, mają być w  terminie 

d n i a  2 9 .  K w i e t n i a  1 8 3 9 .
^zrana o godzinie lOtej przed W nym  Forestier, 

Końsyliarzem 8ądu G łów nego Ziemiańskiego, 
w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądowem, 
sprzedane.

Taxa, wykazy hypoteczne i warunki kupna 
W Registraturze naszei przejrzane być mogą.

P o z n a ń d nia 20 . Września 1838._________
Podaje się niniejszem do publicznej w iado­

m ości, że porucznik W ny Ludwik Colomb

z Bnina i tegoż narzeczona Wna Joanna Bau- 
mueller z Poznania, kontraktem przedślubnym 
z dnia 3. Grudnia r. b. wspólność majątku 
i dorobku wyłączyli.

Szrem, dnia 20. Grudnia 1838.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Podaje się niniejszem do publicznej wiado­
m ości, ze J P. Stanisław Małecki z Kamionek 
pod Kurnikiem i tegoż narzeczona Maryanna 
Janowicz z Poznania, kontraktem przedślu­
bnym z dnia 2.9. Listopada 1838 r. wspólność 
majątku i dorobku wyłączyli.'

Szrem, dnia 18. Grudnia 1838.
Kró l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W

now
zaś

Uw-imei® mm i c n i e. #
Zadośćczyniąc dochodzącym mnie wielokrotnym odezw om , mam sobie za 

§2 pow inność donieść niniejszem uniżenie, iż pobyt mój w  tutejszem mieście tylko do 
£  dnia 18. m. b. przedłużyć jestem w  stanie, z przyczyny, iż obowiązki służbowe JsfT 

dłużćj mi tu baw ić nie pozwalają. — Ośmielam się przeto upraszać wszystkie sza- l | | f  
rne osoby, życzące sobie powierzyć się mojej zębolekarskiej pomocy, mianowicie 
te, które mnie użyć pragną do robienia sztucznych zęb ów , aby się niebawnie

w

Mowo przez podpisanego wynaleziony kit do W 
zapełniania pustych zehow. ^

Przez zapełnianie tym kitem, złożonym z samych tylko łagodnych ingredien- nga* 
“  cyi i zamykającym z delikatną ochroną n erw ów  wydrążenie zęba tak dalece, że ani 
ji pow ietrze, ani inne płyny przecisnąć się nie mogą, zapobiega się dalszemu psuciu jśfto, 
i? zęba i trwale uśrpierzone zostają pochodzące stąd dokuczli%ve bóle zębów . Zapeł- 
<| nienie to każdy sam uskutecznić może. Cena za słojek na 80 wypełnień 25 sgr. j&lk
; Mowa przez podpisanego wynaleziona politura. 
b • zębów. w

Politura ta nie nadwerężając istoty zęba oczyszcza go ze wszystkich czepią- żf||£  
cych się jego powierzchni osadów , mianowicie z tak bardzo szkodliwego winnika 
(waysztynu), któremu zgoła powstawać niedaje. Używanie jej spędza także wszel- 
kie żółte i czarne plamy z zębów  z tym skutkiem, iż im w łaściw szy połysk i natu- 
ralną białość przywraca. Puszka kosztuje 15 sgr. i l Tal. tUP

Tynktura na zehy. gjk
Tynktura ta bardzo ,jest skuteczna na, dziąsła łatw o krw aw iące, odstające, 

gębczaste, przywracając im życie i wzmacniając zęby, oddalając odrażającą w opię, jigp

#  podobnież W razie usposobienia do szkorbutu, bolu zęb ów , pochodzącego z ich & 
wypróchnienia. Flaszka -kosztuje 20 sgr. i 1 Tal. fgjr

■ Frawdziwy Faryskt Sireosot, |H
'  posiadający pomiędzy inriemi i tę szczególniej w łasność, iż najgwałtowniejszy ból

| | i p  zębów  w  okamgnieniu uśmierza,’ pomirpo iż kreosotow i, o którym tak często do-

#  noszą, w  niczem nie Ustępuje, przedaję flakonik w  cenie 15 sgri
S. W  o 1 f  f  s o h n , _ < . llp t

# K r ó l .  n a d w o r n y '  d e n t y s t a  i n a u c z y c i e l  t e c h n i k i  d e n t o l o g i c z n ó j .  
Poznań, ulica W rocław ska Nr. 4. u kupca P. Mendelśohna.
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D O  N I E S I E N I E  
tyczące się przedaży baranów  z ow czarni za­
rodow ej w  G r a m b s c h i i t z ,  N am ysław skie- 

go (N am slau) pow iatu.
Przedaż ta rozpocznie się na rok 1839. dnia 

21. S tyczn ia , którym to końcem  ustanawia się 
p o n ie d z i a ł e k .  I w t o r e k  

każdego tygodnia, i w  tych  dniach upow a- 
żhion w yraźnie do tego inspektor Pan Paekel 
z K aulw ic ciągle przedaży obecnym  będzie.

G dyby który z p an ów  kupicieli życzy ł so­
bie odw ied zić  rzeczoną ow czarn ię  w  innych  
dniach a nie w  ty c h , które tu są oznaczone, 
uprasza się uniżenie:

o uw iadom ienie o tem  w spom nionego in­
spektora i postaw ienie go przezto w  sta ­
n ie , ażeby i w  innym  czasie podobnym  
życzeniom  m ógł dogodzić.

H r a b i  H e n c k e l  v o n  D o n n e r s m a r c k  
urząd gospodarczy dóbr G ram bschiitz-K auł- 

w itz .

D o n i e s i e n i e  w i n .
Zaczynając rok n o w y  od polecenia się łaska­

w y m  jak dotąd w zg lęd om  czcigodnego oby­
w atelstw a  i szanow nej publiczności, donoszę  
najuniżeniej o nadeszłym  znacznym  zapasie 
w in  w ęgiersk ich  bezpośrednio z W ę g i e r  
górnych , także reńskich i in n ych , i odebra­
nym  dziś w yb orn ym  św ieży m  p ra w d ziw ie  
kaw iarze astrachańskim. T o w a ry  te w  naj- 
um iarkow ańszych cenach , przy rzetelniejszej 
usłudze tak w  całych ilościach jako też cząst­
k o w o .

P ozn ań , dnia 4. Stycznia 1839.
J. S m  a k o w s k i  i S p ó ł k a ,

Piękną hamburską wędzonkę 
znowu odebrał

handel G u m p r e c h t a .

Swieźą wyzinę co tylko ode­
brał

handel G u m p r e c h t a .

2^ Ś w ie ż o  ubitych zajęcy po 18 sgr. za ^  
3k jednego, dostanie u S t i l l e r a ,  >}<

w  rynku Nr. 88. >ję

P ierw szą  tegoroczną w y z in ę  otrzym ał
S z y m o n  S i e k i e s c h i n  

przy W rocław sk iej ulicy.

S p r o s t o w a n i e .
W  num. 302. gazety tej w  ob w ieszczen iu  

G eneralnego Z iem stw a kredytow ego nastę­
pujące prostujem y błędy: w  listach zasta­
w n y ch  na 1000 talar, 

pod Nr. 14. dobra zamiast B d en c in — czytaj: 
B elen c in ;

pod Nr. 19. dobra zamiast C holin  —  czytaj: 
C h alin ;

pod Nr. 71. dobra zamiast R ok oszow o  —  
czy ta j: R o k o sso w o ; 

pod Nr. 82. dobra zamiast Słupia w ie lk o  —- 
czytaj: S łupia  w ie lk a ;  

pod Nr. 89. dobra zam iast W ołna —  czytaj: 
W ełn a .

a — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — HŁ

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
__________• Berlińskiej.

D n ia  3. Stycznia 1S39.

O bligi długu państwa . , ■
Pr. ang, obligacje 1830. . . 
Obligi premiow handlu morsk 
Obligi Kurmarchii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito .
Elblągskie dito .
Gdańskie dito w  T . . . .  
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W ,  X. Poznańskiego 
W sch o d n io  - Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. dito • 
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No 

w ej-M arch ii . . . .
Z łoto  al marco .  .  . ,  ,
N ow e dukaty. . .  • .  «
Frydrychsdory .  .  .  • «
Inne monety złote po 5 talarów
Oisconto . . .  . . .

Sto-

^ C .

4
4

4
4
4
4

3
3 i
4
3ł
3 i
3*
4

Napr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

102f 
101| 

691 
101} 
101 i 
103

48 
100} 
104}  
101 
1011 
101} 
103}

215}
18}
134
13}

3

102} 
1011 

69}

101}

100}
1004
101}
101}

93
214}

13
12}
4

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieście  

P o z n a n i u .

Dnia 28. Grudnia 
1838. r.

od  I do
T»l. sgr. fen. |  Tal, sgr. fen.

pszenica szefel . 
Zyto dt. . . ... 
Jęczm ień dt. . .
O w ie s  dt. . . * 
Tatarka dt. . . 
G roch dt. . . .
Ziemiaki d t  . .  
Siana cetnar . . 
Słom y kopa . . .
M asła garniec . . 
Spirytusu beczka .

2 20 2 22; fc
1 9 __ 1 11

— 23 —> — 24
__ 19 --- — 19 6

23 --- — 24 __

1 7 6 1 10 —
__ 9 --- — ’ 10 —
--- 19 --- — 20 —
4 20 --- 4 25 —
1 17 6 1 20 —

13 15 — 14 —


